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J-iisi p e w ijc g o  miłośnika T e a tru  F ó y -  

/e h u  (Qpet& comifrue) a  t y m  ro d iB p i w i-  

w iska ,. ti 2 a i.'»(i a cli m uzyki' dranrm ftty 

caófcjt i o zm iłm acli jak im  u legtk .

D o  Redaktora- pisma  

K u r je r  w id o w is k  F r a n c u z h .c k .

n lluns»tai. (jak to spostrzega llatteus  

w  swojem  kursie L iteratu ry)  uk śztałcaly '  

5\(̂  i  w y d o s k o n a li ły  zbliżając się do natu-j  

r y  , p o dpad ają  skażeniu giną, chcąc  jąi 

p r z e w y ż s z y ć .  Dzieła mające w  sobie przez? 

zn aczn y przeciąg cm su jedenże stopień 

d o s k o n a ł o ś c i  przestają  nas z a jm o w a ć; za­

s m a k o w a n i  W le p s z y ch  rzeczach tępieje

p rz e z  n aw y k  n<łenie; -by je , g budzić, sz u k a ' 

liiy  'zm iany w  ly n tk u n sz c ie , p rz e sa d z a m y  

n atu rę , p rz y s tr a ja m y  -ją p r z y s a d ą  ra d z ą c  

•sir fa łsz y w e j1 d e lik a tn o śc i t .w ie lb ią  j.ą sa- 

:n i} : 3ie'bie & ty ś e i  ,przy  w ara c l i }

- ty indto ' Sytssobem :.p iękn e sz tu k i za w sze

traciły', oddfcta ją c s ię t o d  p,aU’ r y “ , . .Uwagi  

•pełne ro zsąd k r.k tiSrem  p r z y t o c z y ł ,  nie­

mniej z a sta w a ć  się dadzą da m u z y k i ,  do 

p o e z ji  ja k  i d o  i m y c h  k.ur^ztów. Dzieje  

zmtHi* jakie .we F^anęj chciano w  nich  

pozaprowa-dzać od lat 3 o. do.wodz^ tej p ra ­

w d y .  MlftAzynyioS i 17 8 9 ,ukazały się? w y ­

ją w s z y  n iek tó re , w szystk ie  dzielą co się 

u trz y m a ły  na Wielkiej O perze ( i ) ,  w  ty m -

M Nieśmiertelne a rc yd zieła  Olucka, Ficęi»  
niego i Saę.chiniego.
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l a przeciąguM zaśu G r a lr y ,  M onsigny, D a - '  

ie} rac, w zb o gacili  Operę k ornicznąsw em i  

jnajszaeowniejszemi k om p o zycjam i. Ich na­

s t ę p c y  zamiast aaśiau o wania ich  , chcieli  

p o  trafić lepiej zrobić; y-iali się Więc do sęo -  

b o b ó w  zd o ln y c h  gmin u j ą ć , ale 'ktćre  

■smak i ro z w a g a  p otępia. 1 fojnie jz a fo w a ć  

■w arjach tero co sp r z y ja  głosowi a rtys ty ,  

4-hoć n ic  śnie znaczgoem  w  r z e c z y ,  a cza-- 

seń. n a w e t  aiiezgpdiifun a  znączenie-n y v y -  

r a z ó w ,  w p r o w a d z a ć  w  to w a rz y sz e n ie  buj- ' 

ne passaze , ale .bez w łaściw eg o  k o 'o r u ,  i 

Iktóreby m o żn a  bez r ó ż n ic y  .gdzie chcąc u- • 

y  yc: w sa d z a ć  w U w e r t u r y  so la  trudne do i 
•n y k o r a n .a ,  b y  ściągnąć oklaski na s y m -  

' fo n istę : aibu kótTy ,  b y  z a d o w o l ę  -wsey,- 

jniłośnikóW  hucznej m uzyki; Ojtą sa o zd o b y}  

siie ns. swo.jeih'miejscu u ż y w a n e , id lą  któ-;  

a-ych mniemano, źe za p om n iem y o muzyce,  

p ełn ej w yraż e n ia  i n a tu r y ,  O retrego i  M on-j 

s ign ego . T ru d n ość  wynalezien ia  w d z ięcz -  : 

aiego śp iew u , z w r ó c i ł a  ku harmonji wszel-j, 

J u e  starania naszych, n o w o c z e s n y  uh kom -y  

, ) c z y t o r ó w ;  zamiast tk liw ej m elodji m n o - ’; 

Son o tow arzyszenie;  o y  naradzić temu c o ; 

jest niesmaćznem, zw ię k szo n o  nieład i  hu-  

4jz,ność się t y l k o  zrobiła. S ą  bez wątpię--;  , 

nia zaszczytne w y ją t k i  na ten zarz u t,  z 

tern w szystk iem  jest on oparty na p r a w - j  

dzie ogólnie u w a ża ją c  (.2), |

2 )  Bieg czasu w s z y s t k o  odmienia a żalem
i gust- Dzieje n a ro d ó w , jak p o r y  risku, 
maj  ̂ dme s & ó b ó d n e  i  przykr-e/ odfktó- 
r y c h  zależy  mniej lub w ię c e j  p rzyjem n e  
ro zw in iecie  sztuk p ięk n ych ,  i p rzez co

l M u zyk a  difcm smaczna po wiar. a b Vo 

Stosowną do położenia, charakteru i uczu­

cia osób; p o w in n a m ieć k o lo r  w ł a ś c i w y  i 

i w y r a ź n y ;  celem  jej jest c z a r o w a ć  ucho,  

i p r z e m a w ia ć  zarazem k ł o ń m y  siu i serca. 

Re zasady c iągłe. Z a c h o w y w a n e  w  naczel­

n y c h  dziełach n a szych  wielkich M istrzó w  

niemogą b y d ź  n a d t o p r z y p o m in a n e m im łc -  

dy-m a rtys to m  ,  k to r y c lib y  uniósł zapał  

szlachetnego w s p ó ł  ubiegania .się do wstę­

p o w a n ia  w  ic h  ślady -

łNim zakończę m oje spostrzeżenia n ad  

muzykij. d r a m r n a ty ć ż h ą , m a g ę i  p o k r  y ć  

milczeniem opuszczanie n iek tó ryc n  śp ie­

w ó w  i  niegodne kaleczenie n iek tó rych  u- 

«ŁftCttUj-,.-Mogęż zamilczeć o  słabości O r­

kiestry 00 do in stru m en tó w  s m y c z k o w y c h ,

i o jfej zaniedbaniu z jak iem e xęk w u ją  da-  

v niejąze -dzieła. N ie g d y ś  p od d y r e k c ją  P. 

Jm h c u sją y e ,  m ogła u t r z y m a ć  w sp ó łu b ieg a-  

nie się z O rkiestią  o p ery  Buffa. Q uantum  

m u ła lu a  a b  iH ę\ D r u g i  T e a tr  I drugi 'te­

atr ! oto jest życzenie w sz y stk ic h  miłośni­

k ó w ,  1  p e w n i,  jesteśmy it> kunszt n a  tern 

zyska. -

Ra.cz p r z y ją ć  —

M iło śm k  Tea tru  Feydeau  

( t łó m .n c z y ł I .  f ^ . )

ich  o w o c e  bywajać mniej-luł w ięcej sma-
CZnemie. C o  dotąd aptyści. zdziałali, nie 
koniecznie zdziałali sami z  siebie ; oni 
tylko b y l i  instrumentem czasu i t  .jakim 

■ ! . żydii; .i'nkolieznośeiia.kię im ^ ę w a r z y s z y .
, ■ Iw. N a w a ł  burzliwej hartnonji w  m u z y ­

ce, kiedyż'fc> Wł/iąl początek ? oto w  
czasach k ied y  cala E u ro p a  stała na sto-



V t  tych  czasach żadna r.aw a znaczą- 

ca O pera n ie k yyszła  z P a r y ż a .*  W ło s k a  

O p e ra  ustawicznie powtjjrąa ‘L y r u l ^ a  Sr-,; 

wilskiego Rossiniego. W  m em czeeh r ó ­

w n ie ż  od kilku m iesięcy nie .ukazało się 

żadne zn ak o m ite  dzieło dram m &tyczne.—  

W  Berlinie n ajn ow szą O perą Jest E m m a  tli ' 

Ita slu rg o f d o  'której napisał m u z y k ę  P an : 

■ M eie rb e sr, 'ta  nie wiele s p r a w n a  skutku i 

r ecenzent Berliński c z y n i  u w a g ę  iż „W ie* • 

sniec dla riiemców p w  niem iecku pisać po- ‘ 

winien, i  że U w ertu ra  niema żadnego cha- i 

rakteru, tak  właśpie ja k b y  ją napisał R o s-  

sini“ . Z  największym - zapałem p rz yjm u ją  

i.im teraz w z n o w io n ą  O perę M ozarta Co- , 

«si fa n  tuite. W  H a m b u rgu  bardzo sic >o- 

■d obala n o w ą 'O p e r a  z W ło sk ie g o  F a łs z y w a  

f Jr im a  donna. W  L u t y m  rok u bieżącego  

u t w o r z y ło ,  się w  K la u s euburgu (ziemi sie­

li nuogrodzl iej) t o w a r z y s t w o  m uzyczne.,  

d la  W ykształcen ia-O p ery  Magiacskiej,

Pani M a r a  d a w n a  śp iew aczka.

P an i Mara zrodzona w  Kassel w  r o ­

k u  17.50. uchodziła  za p ie rw sz ą  śp iew a cz  

ko E u r o p y  tak  jak w n a szy c h  czasach P .  

C a t a la n i . 'W  L o n d y n ie  w  ro k u  17 8 4  o tr z y ­

mała największe zalety z  p o w o d u  znako-
  — ■—

ple wojennej. Ja k i  czas takie uczuci?,;  
jakie uczuci 1 taka. expressją- sł o w e m .

. m u zyk a tak się zmienia* jak się zmiema­
ł y  narady,i  rz ąd y,,  bóstwa i  -wszystko  
.na świecie.

P rzy p ite k  R eduktora. ***'

mitego sposobu śpiewania kosupozyoj:. 

Haendla. O d  tego czasu udała się b y ła  

dc M o s k w y ,  gdzie w  czasie ostatniej w o j­

n y  utraciła c a  t y  s  woj majątek. ■ P o w r ó ­

c iła  z n o w u  do L o n d y n u ;  tain na ostatnim  

koncercie zgromadzili kić b y l i  najsławniej­

si a rtyści  i  am atorow ie. U bo lew an o  nad 

znikłym jej g ło s e m ; jednak zastanawiano  

się iż W w iek u  śiedmdziesiąt la b  jej głos tyle  

jeszcze m o c y  w  sobie zawiera.

M ó w i ą  że. P an i BoTgotidia znajdująca  

się teraz w  M osk w ie, liczne m w w a  Kon- 

certa  ip o w - z e c h n i e  jest uwielbianą.

Nowy instrument muzyczny.

M echanik B uschm an m ieszk ający  W  

K ię śtw ie  Ootha u k o ń c z y ł  teraz n o w y  i n ­

strument m u z y c z n y ;  nad wynalezieniem i 

W ykonaniem  którego przez ła t  dw anaście  

p ra c o w a ł.  N a z w a ł  g o  T erp od io n , a cho­

ciaż g r a  się n a  nim klawiszam i ( k t ó r y c h  

jesi p ó ł  szóstej o k t a w y  ) ,  jednak zupełnie 

się ro ż n i od n-edawno w y n a le z io n y c h  i  

n a z w a n y c h  H a r m o n ich cr d  i Panm elodion.  

Instrument P .  Buschm an naśladuje flet-ro- 

w e r s ,  k le r y  net, fagot, waltornią i  puzan;  

m oże z wielkim  skutkiem w y d a ć  t a n y - i  

n aici?sze i najgłośniejsze Z n a t y c y  p r z y .  

zńi ją w y n a . a z o y  osobliwszy talent i ciei - 

p liw o ść  w  iskińeczmeniu tego dzieła.



t a n  T h ib o u st w  P a r y ż u  w yd o sk on a ­
li* skrzypce podług, p ię k n y ch  w z o r ó w
W ł o s k i c h  m is t r z ó w ,  i  p o d ł u g  s w e ^ o  w ła - .  
•fneoo w y n a l a z k u . —  M o c ,  c z y s to ś o  i i i > -  
w nóŚĆ fctósu  w e  w s z y  stk ich  t o n a c h , e z y m ą  
Se d o sk o n a ’ szem i p a  w s z y s t k ic h  do t,ąd nam
1 , 
znanYcu

.CcciIr N a r o d o w y  W a v s z a w s k i .

Odegrano.*
Tltna i8  0 p. K alm ara, Dn. 21 p ie rw s z y  

ra z  n  , w o  tłóm aczona Kom. K a syn a  P g -  
mocze i balet P a ry s. D a ,  23 Op: Fam iTjh
Uzwajcarsk a.

P I E N I A  0 _Z E .  . . .
P ierw sz e  w y sta w ie n ie  tejkom edji od­

p o w iedziało  ze w szech w z g l ę d ó w  o czeki- 
an:u miłośników dobi J literatury. W i ­

d z ow ie  ż y w o  czuli d o w c ip  autora, bo sztu­
k a  szła bez p r z e r w y  z ty m  ogniem, któ­
r y  ani słuchaczom  ani grającym  spocząc
J e  d o z w a l* .  N ie  uszła iwr«.gi p u b lic z n y  
żadna p ^ w ś e  m y śl  p o e t y ,  i  zd aw ało  sic, 

H  w  ocenieniu ak trafnej s a t y r y  d o w c p -  
parteru, nie ustępow a u y w c ip o w i  K asyn a.  

Z ż y l i  Pieniacze  o o p r a w ic  tn em aczow  . . . .  
w Y t p ie ,  /nam  takich, k tó ry c h  niecylko ,.aj- 
l e n J a  K( medja, ale naw et w ażne cb ow iąz-  
k i  to w a rz ysk ie g e  życia  m /zdoła  y b y  oder- 
. . / o d f o e u  d r z w i  u s t ę p o w y c h ,  k t o r - y  
J j a  w  irdi.atach , o d d yc h a ją  proęessem.  
Z n a jd o w a li  się tacy ludzie n  c z a só w  A r y -  
sto fana p r z e d  d w u  iziestu sięcm w i e k a m i , , 

f j j d u j a  się '.zisiaj, z samą namiętno-,  
ścia i W a r ! | ,  jaką im nad : grecki r y n ^  
t y  o. ca. jl .ec; więcej, 'zadziwi? ze M  icm - . 
eia iSp ra w n ick ieg o  in-dukty, jes_ ze się 

i .ec-yw istu ści  słyszeć  w y d a r  .a.~ K a syn  , 
w Ł ć e ś s i e  psa ibwimonegc o pożarcie  

Łap ma, z staw ił bardzo dobre pfzeshro-
gi dla m ó w c ó w  są d o w y c h .  
aktu 1 - o ,  się z d a j e .ę r z e e h o d z i c - i o i z ę d u  
f a n U ,.  niemożna ie] p r z e c m z o d m o w i e  
~sv 'a k e c t w a  i e  jest dzieliin w iB lkw ga p i­
sarza. Pieniacze K a sy n a  nie'ostatnie1 t r z y ­
m a ł y b y  miejsce pon. e d z y  M o lie ra  dzieła, 
mi. W y b o r n e  są charak tery  Piemackiego

i  H ra b in y ,  d la te g o  scena kończąca akt *. 
szęzere i przedłużone o trzym ała  oklaski.  
A . k l o r o ; m  m ogą ich b y ć  p ew n em i , g d y  
w scenie d f b r z ć  pisanej nie oszczędźĄ1 ż y ­
w o ści  i zapału. Czucie ich p rz e c h o d z i/ y  
tenczas do serca słuchaczki-v. Scena Iza­
belli czyniącej odp ow iedzi na badania o- 
so b y  sądowej, w  obecności ojca ma w ie l ­
ką" dąwcipnoścLzaletę, z tego w z g lę d u , że 
się w  niej wyznanie miłości połączą z pro-  
to ku h m  w o źn ego . M łoda aktorka pojęła  
tn dobrze s w ą  rolę. jednę z trudn iejszych,  
bo w  niej op ró cz s ł ó w ,  m ó w ić  potrzeba  
oczym a i twarzą. N a  audjencji sądow ej  
mile się ubawiła publiczność Dziwalciewi- 
cserii, Spraw nie nim i M a c iu sie m ; osta-luł 
z..ś pociąg sa tyryczn ego  'pióra K asyn a , 
g d y  widok p ię k n ych  Izabelli o c z ó w  roz-  

.czula pandektowe serce Sędziego, m ó g łb v  
n:j d o sta rcz y ć  o s n o w y  nietylko do u w a g  
m o ra ln ych , ale i literackich, bo n iem ożn a  
b y ło  komieżniejszym rysem  sztuki rozwieś  
zać. Z a d ó w  olnione zgromadzenie zapytał,  
się o imię tłómacza, chlub ny ten zaszczyt,  
w y z n a ć  to p o t r z e b a , od niejakiego czasu  
może sp ow szedn iał;  ale w  ty m  dniu o d z y ­
skał całą swoje w a rto ść .  Pie.pacze K a s y ­
na op rócz same rz e cz y ,  mają. n iep orów n a­
ną stylu zaletę. Ileż to  w ie r s z y  z tej sztu­
ki przeszło w  p rz y sło w ia  ! -a jak "trud no 
przekładać wiersze K a s y n a ! Miała w ię c  
publiczność słuszny p o w ó d  dowiedzenia  
się o n a zw isk u  szczęśliwego tłóm acza; jest 
nint Jó z e f  R ryk czg ń sk L  Z....

Ju tro  dnia 25 z p o w o d u  p ró b , w ie l­
kiej M elodram fny M  a c h a b  e u s z e , ża­
dne w ido w isk o danem Ie będzie; w  pią­
tek douiero dnia 26 sztukr te będzm w y ­
stawioną.

JP .  D a ’.ł ‘ o cc a  p ie r w s z y  kontrabasista  
J C K M o ś c i  vs P ete rsb u rg u ,  p r z y b y ł y  do  
W a rsza w  y  w k r ó tc e  będzie m . o ł  za szczyt  
d i c  K o n c e r t  na kontrabasie.-- R za d k o ść  
słyszenia podobnego koncertu ściągnie za- 
pe wne w ;ełe c ie k a w y c h  a m a to ró w  m u­
zyki.


